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Przy opłatku. i , 
, 

Skoro na, niehie pierwsza zahJ'yśnic l 
g"'iazda i starym ojCÓ\V zwyczajem rzy- I 
telnicy i przyjaciele nasi otoczycie stóJ ; 
wonnem zasłany sianem i hiałym nn- i 
kryty ohrusem, łamiąc się opl'atkiem, I 
poz'w<Jlcie, że wśród tej 1l1'Oezy. , tości 1'0- I 

uzinnej wejdzie w progi ,Yaszl', hy po- I 
dzielić się z ,Vami chlehem miłości \Va- . 
sze pismo· codzienne, ,Vasz drueh wierny, 
krzewieiel myśli, co 'wedle sJów nasze­
go ,Vieszcza idzie z pokolenia vY poko­
lenie, v\'zmacnil1 się przy ohrzędach świę­
tych i lll'oezystośeiach rodzinnych i "'ciąż 
sie odradza. I 

- Ten ,V l1SZ gość codzienny, ten przy- I 
jaciel wierny, ten żołnierz, co wytrwa­
le 'toi na posterunku, broniąc ideaJ{.w 
,Vaszyeh-to wasze odrodzone pismo pol­
skie "Rozwój", ,Yaszem on .i est w isto­
cie rzeezy ,Yaszym wychodzi nakładem 
od nikogo niezależny, j no od potrzeh 
i a 'piraeyj \lVaszvch, 

Do ciehie on ~ najpienv wyci'l~ga rę­
kę z opłatkiem, rohotniku i rzel1lie~nni­
ku. bo wy spraeo'waną swą dlonit} chbvi­
gacie nasz przemyst 

Do ,Ya,s niewiasty i dziewice nasze, 
ho \Yy jako kapa'anki przy Zniczu sto­
icie na straży Rodziny,· tej opoki na­
roc1ó\,,' , 

Do Was wreszcie zacni przyj aciele 
nasi, w 'póltowarzysze pracy i wy \Yszys­
ey czytelnicy nasi, zespoleni z na.mi my­
IHc! jedną i uczuciem jednakicm. 

DziOlito dla \Ya wielki, dziOll odro­
dzenia, bo .. S J' o w o s t a J' o s i e e i a- I 

lem i mieszkalo międ z-y na-I' 
m i", hy . zaznaezyć odrodzenie, w które I 
ślepo wi rzyć - to o howiqzek nasz. I 

Bo jednocześnie z poja\Yieniem się 
na niehie gwiazdy, zwia. ·tujqcpj ~tlro­
dzenio Zha\Yiciela, po calej ziemi za­
brzmi, wielki hymn n\'(losny. 

_ @5 

1798 -1898 

Adam Mickiewicz. 

Hej kolęda, kolęda! 

. !S 

Hej koleda, kolędnI 
To rocz~ica przyjRcia na świat dzieciątka Je­

zus w ubożuchnej stajence w mieście Betleem. 
Rado~e wonczas panowała niezmierna, wszystko , 
f'1l żyło biegło oddać pokłon Panu nad Pany, co 
przyszedł na ziemil:,. by w~ią\~szy krzyż swój 
być przy kładem d.la )\ll11C~ .1 llle.ś,Ć . go bez sze­
mrania, bei', skargi. z mIlosClą bbzlllego w duszy, 
z wyrazem przebaczenia na ustach. Korzą ~ię pas­
tuszkowie, korzą się królowie, prowadzeni bla­
skiem gwiazdy, niosą dary Kajmilszemu. 

A ~wiat ie toczy wciąż naprzód, lat moc już 
minęłn, lecz t~'adycya trwa i trwać będzie, bo 
podkładem .iej-:PI:a\~da. .' . . . 

i Co żyje na I:!WleCle ra.duJe SIę. w tej c~w)lI. 

I Dzieci wokół otaczając cholllkę . zarowno 
w ciasnej izdebce tltróża jak i w wykwintnych 

I 
salonach dziedziców, pałającemi zachwytem oczy 
ma oO'ladaJ'u, l·lOdziwiaJ·ą obwieszone drzewko, a ro-

b" d ' . dzice ciesza sic ich ra OSCIą. 

I 
Jak śni~g b'iałyru obrusem nakryto do stołu, 

zasiadają stand, łamią się poświęcanym opłat­
kiem, życzenia krzyżują się, ł~a smutku zawita 
w źrenicy biesiadników. Bóg WIe, czy za rok będą 
tak wszyscy zebrani, tajemnica mroczna zakrywa 
jutru, a serce przepełnia żal za tymi, którzy wspól-
1;ie zasiąść już nic mogą· 

Lecz Ila taler'l.ach dymi zupa rozlana, w po­
kojn stajc się ciepło, hrzęk łyżek się rozlega, 
u z n;m gwar się wzmaga. Ryba po rybie-trzy­
naście potraw Ilaliczyli. Otucha wstępuje w serca 
jakoś to będzie, ~t co by!o... . . 

Wice zasiadają star!:!l przed oglllsklem, fala 
wspom~ień unosi ich w swe kraje, płyną słowa, opo­
wieści zasłnchani, 'l.apatrzeni w przeszłość, co 
im zbi'egła różnie, róźne tei wspomnienia zosta-

l wiajac. 
'H'ej kolędal 

I 
A na. ulicach ,ru,ch coraz m~leJs~y, gdzi~ nie 

gdzie pod muraml z~bracy WyCIągają dłome, kto 
I odgadnie, czy CZylllą to z potrzeby czyli też 

I z rzemiosła? 
Lecz oto wewnątrz bramy drży mala dziecina 

I 
Rierota to bezdomna, dnże~i . oczyma :vpatl'Uje się 
w jedeu punkt przed SIebie. Malenstwo takie 
zmarznięte; nikt się tem nie zaopiekował nie zn­

. prowa.dzil, kędy ludzie litościwi urządzili im cbo­
I inki -gwiazdki. I - Chodź maleństwo ze mną·-zbliża I:!ię ja­
t ka' kobieta i potrzą'ając dziecinę za rączkp 
I mówi:-tam II muie jest dużo tego drobiazgu' 
i og!eń się :w piecu. pali, plack~ kawałek si,ę znaj~ 

1 
dZIe to SIC oO'rzeJesz, nakarmISZ. No cbodz. , ~ o . 

Dziecię nie r'.lsza SIę· 

I -- Co tak patrzysz? Podobają ci sic te świa­
tełka w okuie?-to wirlzisz chOinka, moje też ma­

I ją , uie taka ona ładnie przystrojona, ale zawsze 
się 8wieci. - Chodź że maleństwo, boś wi­
dzę sicrota i opul:!zczona. Dziecię nie ociągało się 
-łlłużej a, że słabe było i drżące, więc powstało 
z truduością i podreptało obok kobiety, co szor-

.. Bóo· się rodzi, moc truchloj "! 
Truchleje moc szatatlska, taje' z1o~ć 

i nicnawiść ludzka. gdy S01'C(1 milość 
ugrzc,," a, a dusze o jlromieniaj ą \\'ic lIcie 
i<lealy Pra\Ydy j Spra\\'icdliwośoi. 

Eed.a.kcya.. 

Wieczór zapadał zwolna. N a ciemuo szafiro­
wych błękitach nieba występowały gwiazdy, zra­
zu blade. tajemuicze, potem roziskrzone magne· 

. tycznie ciągnęły wzrok przechodniów, co długim 

I 
sznurem wili się po ulicach mia. ta. . 

W miarę jednak, jak w oknach mieszkali po-

I 
jawiały się światła, ruch uliczuy ustawał i jaka~ I 
uroczysta cisza zaległa wokoło. I 

ską dłonią ująwl:!zy je za rączkę, poprowadziła 
w progi swej izdebki, gdzie teraz ogień płonął 
wesolo, a ~wieczki gaiku migotały wśród zieleni 
gałązek. jak koronki. 

..\. za chwilę jedno z uajbiedniejszych stwo-



2 
ROZWÓJ - Sobota, dnia 24: grudnia 1898 r. 

M 295 
rzeń tego świata ogrzane nakarmione, wesoło 
spoglądało dokoła. 

Hej kolęda! kolęda! 
. P~nuo Zofio-szepce ładny brunet, pochyla­
Jąc SIę nad młodem, jak kwiat, dziewczeciem-

I w niewymyślnej każdy ofierze 
Niesie, co może, biednie, lecz szczerze ... 
Idą do żłobka najpierw pasterze. 

Z środków. których używa do.broczynność 
~owo~zcsna do lec.zellia bolącej rany "połecznej, 
Jaką Jest bezspormc nędza, bodaj na najwięl\szą 
uwagę zus.ługują domy pracy, mające na celu 
dost~rczeme moz~oś~i zarobkowania tym, kt6rzy 
chW1lo",:o pozbawlem są jakiegokolwiek zaj~cia. 

p~nn? Zosiu za rok już będziemy raz~m, na 
wIekI. MÓJ ty aniołku, moje ty marzenie. Odtąd minęło pokoleń tyle, 

Wierzeń już tyle śpi w wiecznym pyle: 
Starł je prąd czasu. jak mdłe badyle t 

Będziemy-odpowiada dziewczę głosem ledwo 
dosłyszanym i wysławszy lIaprzód swe czal'lle 
oczy, wytęża je, jak gdyby chciała zobaczyć swa 
przyszłość. ' 

Na stoliku, przed kanapą, na której siedzą 
o?oje.' .leży roz~ożona elegancka książeczka w uie- I 
bl~s~leJ oprawIe.. To poezye Konopnickiej, naj­

Ludzkość pl'zeróżne snuła widziadPa, 
Które swą dłonią w grób zasię kładla, 
Tylko ta chwila dotąd nie zbladła L. .. 

f D?ll1osłość tego rodzaju działalności by la już 
wyraz ona w M 273 "Rozwoju" w artykule 
? l~rzeźyta in~tytucya:. Obecnie chcielibyśmy b1i­
zeJ zapoznac czytelmków naszych z orgauizacyą 
domów pracy. 

W Rosyi. ;stnieje ich spora liczba; zakładane 
są przeważme przez towarzystwa filantropijne, 
noszące .nazwę "Kuratoryów domów pracy" , 
kt~re maJą normalną ustawę i znajdują się pod 
NaJwyższą opieką Najjaśniejszej Pani Aleksandry 
Teodorówny. 

śWl.ezsze wydame, dal' od narzeczonego - I choćby dusze czyją dl) rdzenia, 
gWIazdka St ł' .' . d . " 

o, . oczy mewlary Ja I zwątplema, 
- zemu milczysz? odzywa się znowu e-łos- D'ś ł tk k 'd . .. - ~ Zl przy op a u az y Slę zmlelHa:. 

m~żczyzny, a. dzwi~k jego metaliczny, przytłu-
mIOny przemka az do serca dziewczyny. 

Ty mi nie ufasz Zosiu, dziecko moje za­
wierz mi, tyś dla mnie wszystkiem, a ja nie taki 

Serca wzbierają błogą nl3Jdzieją, 
Oczy do życia s~czel'zej s-ię śmieją, 
I dziwnie rzewną łzą wHg.otnieją ..... 

Oelem domów pracy jest dawanie liudziom 
ll>~e mającym włmmego dachu ani stałego zaję: 

I ma,. wyp~szczoDym ze szpitala, z więzienia etc. 
jak wszyscy ... ! Zosiu ... 

Hej kolęda, kolęda! zalega mieszkanie wla­
tuje niespodziewanie do małego ~abineciku' i roz­

Wiktol'Karliński. I 
~hwIloweJ pomocy przez ud·zielenie im pracy 
I przytulku_ Oprócz sal zarobkowych wolno u­

I rządlzać tanie kuchnie, przytułki nocle~we 
prasz~ czar, jaki otaczał narzeczonych. 

. DZIewczyna wstaje szybko, podbiega ku drzwiom 
wIOdącym do salonu i obejmuje wzrokiem całe 
sw~ rodze~stwo śp~ewające zgodnie, przy ak om­
pamamenCle fortepIanu, odwieczną pieśń! 

. Za rok ma jej tu już nie być w tem gronie, 
dZlś nawet ~ie wołają jej, jak zwykle, byśpiewa­
ła razem. Oleń smutku owiewa ją na chwile 
lecz zaraz biegnie i stanąwszy w gronie rodzei~ 
stwa łączy głos swój razem z chórem. 

.O?zęta jej bł~szczą, tw,arzyczka promienieje, 
dZleclllne lata staJą przed Ulą, jak zaklęte. 

Lecz w tej chwili, jakaś magnetyczna siła 
ciągnie jej wzrok ku drzwiom gabinetu. Odwraca 
się szybko zwyciężona i widzi oczy narzeczonego 
spoczywające na drobnej jej postaci z wymówką. 

Hej kolęda,! kolęda-brzmi pieśń. 

J. P. 

"Wśród nocnej cis.zy .... " 

Domy pracy. 
W starożytnym Rzymie tłumy IU&bi bez za­

j~cia" Ji>ez środków do życia, gdy nędza ich do­
ehod~iro do ostateczności, wywoływały zaburze­
nia, żą€lając chleba i igrzysk. Oe:tarowie dawali 
im jedne i dl'U~ie, chcąc pozyskać ich łas-ki i po­
parcie,. bojąc się potęgi motłochu. 

Mina) szereg wieków. W wi~sZ'yeh ogni­
ł skach miejskich, skupiających w sob·i,e d7Aesiątki, 

l setki tysięcy ludności odzywają s-i~ równicż 
często grożne okrzyki: chleba, pracy. • 

W Rzymie groził i burzył się prMll1iaczy mo­
tłoch, 'l',demoralizowany do szpiku. i kości rzą­
dami cezarów; n nas l'ozlegają się hłagalne pro­
śbylnies~6zęśliwych, wykolejonych,. wołających nie 
o cbleb aarmowy, lecz o pracę . 

Wybitniejsi statyści wszystkich krajów cy­
wilizowanych myślą nad zapobieżeniem nędzy. 
nad daniem możności pracowania k-aźdemu w 
miarę jego zdolności i sił; państwo O'tuwa nad 
ich losem i zapobiega w miarę możności złemu. 

I żłobki, biura dla pośredniczenia w wyszukiwani~ 
pracy oraz inne instytucye mające dopomOlgać' 
do jaknajobszeruiejszego dopiięcia wyżej zakre­
ślonych celów. 

Domy pracy mogą utrzymywać pensyonar>'.y, 
dając im w zamian za pracę mieszkanie komp­
letne utrzymanie a często nawet pewne drobne 
wynagroozenie, lub też mogą pvzyjmować tylk·Q 
przychodnich celem dania im, zajęcia; często 
Jedno połączone jest z drugiem. 
. Znajdujellly w ustawie bardzo szczegółowe 
~nstrukcye porządku wewnętrznego, tę jedna~ 
,lako zbyb drobiazgow~, pomijamy. 

Z domów Pl'acy korzystają najl'óżniejsze typy 
jednostek mniej lub więcej wykolejonych_ 

Przyjrzyjmy się im~ 

Do dowu pracy zapuka częsro rzcmieśllli~'I' 
wykształcony fachowo, pracowity, a nie mający 
chwilowo zajęcia; pomódz mu trudno, gdyz, 
rzadko który z domów pracy pOIliada wszystkie, 
niezbędne warsztaty; to· też taki bawi tam nie­
długo, dopókąd nie zna.ld~ie odpowiedniego zajęcia .. 

Druga k-ategorya klIentów domów pracy to nie -
zdolni bądi z powodu jakiego drobnego kalectwa, Wśród nocnej ciszl głos się rozchodzi; 

"Wstańcie, pasterze, Pan Bóg się l'oazi!" 
Wllkrzącej gwiaździstych blasków:powodzi. 

Z tą upragnioną zdawna nowiną 
Ohóry serafów świetlane płyną .... 

Zadanie to jednak ciężkie i nie m<1ina żądać 
rozwiązania jego odrazu; na to trzeba szeregu 
wysiłków, doświadC'teń, a nędza lymczasem 
wzrasta i przeraża, straszy swem widmem wszyst­
kich, Ul których sercs nie skamienialLy, uczllCia 
miłości bliźniego nie wygasły. 

[
lub też osłabienia skutkiem choroby, złego odży-· 
wiania się, przepracowania się. KGon tyngens ta-o 
kich ludzi w domach p1".acy bywa znaczny; po­
wierzają im tam roboty lżejsze, nie- wymagające-
wielkiegQ wysiłku fizyc:4.nego. W li~zbie niezdol­
nych do JH ucy spotykamy często jednostki, które, 
z własnej winy doszły do. godnego.· pożał<}wania. 
stanu, miallowicie przeZ! nadmierne używanie alI­
koholu, życie rozpustne;.. dla tych 01'aZ dla ludzi: 
od urodzeoia zwyrodniałych domy pracy nie s~ 
wystarczające; dla nich.. potrzebaby otwierać spe-

Słowo się stalo Bogiem - Dzieciną! 

8pieszą za gwiazdą cudnej światłości 
N aj milsi Panu, cisi i prości, 
Mali, a wzniośli w wielkiej miłDlŚei -

Kronika tygodniowa 

Przekonano się już o.ddawna, że zdawkowa 
jałmużna nie tylko ~łemu nie zapobiega, ale je 
nawet szerzy. To te'.6 pomyślano o przeciwdzia­
łaniu nędzy w inny sposób; filantro.pia weszła 
na nowe tory. 

I spoli serca i tyc"h, co z widowni dziejowej scho­
dzą jwi do mogiły i tych, co w pełni sił pracu­
ją na niej wytrwale i tych, co do przyszłych za­
pasów z losem sposobią się dopiero, wiążąc ich 
razem świętą nicią tradycyi, w niczem uie ubli­

Gwiaz!lka.---Uhoillki. - Loierye pokątlle.---JCatastrofy ko- żającej postępowi; owszem, starem doświadcze-
lejowe.---NietykaIlli.---Moje życzellh\. niem i przeżetemi bólami, krzepiąc wątłe jego. 

Przed dwoma tysiącami lat blizko na niebie siŁy. 
betlejem8kiem zajaśniała gwiazda, zwiastująca Podobno w ro.ku bieżącym choinki poraz 0-

światu wielką nowinę, wcielenie Słowa Bożego, statui ukażą się na targach, ochrona leśua za­
które strupieszałą ludzkość odrodzić miało, na lH"ania bowiem trzebieży młododrzewia, o ile 
nowe pchnąć ją tory, zmurszałe serca ogrzać lJIie rośnie on na gruncie przeznaC'tonym do wy­
wielką nadziemllką Miłością, co idąc z pokolenia karczowania. 
w pokolenie złagodziła obyczaje, zbliżyła grani- Szkoda by było tego mi~ego drzewka, co. 
ce świtu dnia, w którym zrównani już wobec aczkolwiek z zagranicy do Das przybyło. tak 
Boga i prawa, zrównamy się nareszcie wobec sa- pięknie uzupełnia 'Yir;ilijną w1eczerzę, początkiem 
mych siebie. Ale na samem zaraniu, w chwili swym jeszcze po.gańskich godów sięgającą. 
gdy purpurowe promienie wchodzącego słońca na l Szkoda tej ucie0hy dziatek naszych, marzą­
skraju nieboskłonu zwalczają cienie nocy, duchy ,cych o drzewku wigilijnem przez l'ok cały 
ciemności, jakby przestraszone świtającą zorzą I zarówno w pałacach i chatach. 
nowej ery, szatański bój toczą, rozniecając Szkoda tego symbolicznego drzewka, co naj­
w sercach ludzkich zarzewia nienawiści. :Mimo żywszą radością opromienia młodociane twarzy­
to zwolna ale wytrwale tryumf wiekuistej Praw- czki, uśmiech z rumieńcem wywołuje na twarzach 
dy zbliżają, chociaż ludzkość bruie jeszcze po dojrzałych a łzą rozrzewnienia zaciemnia starszych 
kolana w kahlżach krwi i w morzu łeż, chociaż źrenice. 
plemienne i rasowe antagonizmy niby gromy hu- W Niemczech od lat wielu prowadzoze są 
czą w chmurach, wraz z cieniami nocy ustępują-/ maleńkie gospodarstwa leśne, podzielone na kil­
cemi przed światłem poranku, czarną ich oponę kanaście poręb, w których wyrastają drzewka 
przerzynają już coraz to częściej jasne błyski, iglicowe do wysokości pożądanej na choinki i w 
niby meteory świetlane, by oczy nasze do cie- tym stanie idą na sprzedaż przed uroczystością 
niów nocy nawykłe przysposobić do przyjęcia Bożego Narodzenia, przynosząc właścicielom swoim 
słońca, gdy w pełnym blasku na horyzoncie za- dość pokaźne zyski. . 
błyśnie. Ozemuż by i u nas przemysł podobny zakwi· 

Niechaj to drzewko Boże, gdy po wigilijnej tnąć nie miał? 
uczcie ty8iącem jarzących świeczek zabłyśnie ze- IIodowanie mło,łodrzewia specyalnie na choin-

ki i stały jego. wyrąb -coroczny niejednemu z pOc&­
miejskich gospodarstw rolnych stały i spory do~ 
chód przysporzyć może. 

Wart9 by poważnie- o tem pom(Y'leć, abyśm.y 
wreszcie i choinek wigilijnych z zagranicy SptQ­
wadzać :aie byli zmus)!eni, 

Wprawdzie w głęb~ Cesarstwa są jeszcze miej­
scowości., w których ochrona leśn.a nie istnieje, 
lub też gdzie często Dapotkać moina wielkie po­
ręby starodrzewia, którego podszycie jest lwzy­
datne· na towar gwiazdkowy_ Tylko czy towar 
ten wytrzyma w rachunku tary!y kolejowe· na 
daleIde przestrzenie, 

Toć już w roku bieżącym na targach ł6d~kjch 
spr~edawano ładniejsze i okazalsze drzewka po 
pall'ę rubli za sztll!kę. 

Dla bogaczy lO. fraszka. Ale bieda~y, którym 

I 
te parę rubli wszystkie kOilzta wigilijnej wiecze­
rzy opędzić muszą, choinka w takich w8,ljunkach 

I stanie się nie dostępnym zbytkiem. 
A jednak marzą o niej ~arówuo dziatki boga­

czów i ubogich. Dla pierwszych tQ tylko jedna 
więcej rozrywka, jedno z mniej kosztownych 
cacek. 

Dla drugich to roskosz jedyna, to jedyny ja­
sny promień wszarem itlh życiu, od ko.lebki obu­
cie łzami zroszonem. 

Nie pozbawiajmyż maluczkich tego jasnego 
}?l'omienia, tej oazy w piasczystej pustyni, którą 
tak obficie potem swym skrapiają. 

Wszak tyle nędz i tylu wampil'ow na nich 
czycha. 

Dość w dzień wypłaty zwiedzić okolic~ pierw­
szej lepszej fabryki, a wnet wpadnie wam w oczy 
całe stado kruków, zlatujących się jak na żer na 
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eyalne Pl'zytułki, w których byliby otoczen. 
wszechstronną opieką i czę:lto są oni nawet za! 
wadą w domach pracy. 

Przyjmowani są r6wnież do sal zarobkowych 
starcy, zdolni do zarobkowania i wyrostki. 

.llimo normalnej ustawy istniejącej w IRo­
syi domy pracy są jaknajróżnorodniej urzą­
dzone, stosownie do potrzeb miejscowych. Kr6tki 
opis paru z nich dokładniej wyświetli ich dzia­
łalno'ć i pożyteczność. 

W Witebsku dom pracy zajmuje duży gmach 
jednopiętrowy z obszernym dziedzińcem, ogro­
dem i sadem, starannie uprawionym (jarzyny 
i owoce nie są sprzedawane. a zużytkowy­
wane w domu pracy). 

Wewnątrz dom jest rozdzielony na trzy od· 
działy: męzki, żeński i familijny. 

Gospodarstwo całe prowadzą pensyonarze: 
w kuchni zajęte są dwie kobiety; pralnia idzie 
r6wnież o właSllych siłach; istnieje r6wnież szwal­
ni a, warsztaty szewckie i krawieckie etc. 

Dom pracy wykonywa następujące roboty: 
klejenie kopert, torebek czyszenie i sortowanie 
wło 'ia końskiego, plecenie koszyk6w i słomianek 
przędzenie lnu i konopia, darcie pierza, robota 
pończ6ch i kapeluszow słomkowych. 

Witebski dom pracy ma duże śrokki; opr6cz 
bowiem kapitału zakładowego, płyną obficie skład­
ki; niemal cały Witebsk jest nań opodatkowany. 

Pensyonarze opr6cz kompletnego utrzymania 
pobierają wynagrodzenie za prace od 3 do 10 
kopiejek dziennie, stosownie do u~dolnienia. 

Poło.w~ zapracowanych pieniędzy otrzymują 
co tydzlen, resztę przy wyjściu z zakładu. 

Pensyonarzy bywa latem koło 130, zimą 200 
-250, w tej liczbie blizko 20% dzieci, dla kto­
rych urządzono specyalną szkółkQ. 

Za najwięcej wzorowo urządzony uważają 
ogólnie ew~ngielicki dom pracy w Petersburgu. 

Je t to lllstytucya doskonale uposażona i wy­
śmienicie kierowana. Mieści się we własnym dwu­
piętrowym gmachu, posiada ogrody i sady, bo­
gaty inwentarz, kolonie dla 25 niezdolnych męż­
czyzn i przytułek dla nieuleczalnych pijaków. 

Klientela tego domu pracy to przeważnie lu­
dzie wykolejeni z własnej winy: pijacy, . włóczęgi, 
wychowańcy ulicy i więzienia. Widzimy więc, że 
zakład ten odbiega od przeciętnego typu dom6w 
pracy; przez danie pracy i wpływy moralne ra­
tuje on ludzi, stojących na pochyłośni, wiszących 
nad przepaścią. 

Ewangielicki dom pracy daje swym pensyo­
narzom najróżnorodniejsze zajęcia, w miarę uz­
dl)lnienia każdego, posiada kilkadziesiąt warsz­
tatów rzemieślniJzych. W roku ubiegłym miał 
przeciętni~ 35.1 klient6w, z kt6rych każdy bawił 
tam przeCIętllle po 95 dni. 

Z powodu, że zadania instytucyi petersbur-

ciężko zaprac?wany grosz robotnika. Łechcą oni 
jego pr6żnośc, wyzyskują naiwnoM i chciwoM, 
mamiąc oczy widziadłem fortuny bez pracy pod 
postacią przeróżnych los6w loteryjnych. 

Ach te loterye! 
Sa kie i niesaskie, br:mszwickie, wegierskie 

i licho ich wie jakie, iluż to one grosza ~ycisnę· 
ły z roboczego ludu, ileż złorzeczeń i zawiedzio­
nych marzeń były przyczyną. 

Dopóki kolektorami ich są przeważnie wy­
drwigrosze, ptaki niebieskie w nieopatrzności na­
iwnych poszukujące żeru, dopóty ubolewać nad 
nimi można, tępiąc szkodników, oddziaływując 
na lud różnemi sposobami, by skłonność do ha­
zardu w nim wy!:orzenić doszczętnie. 

Lecz I-;koro ci, co w najbliższej z ludem ro­
boczym są styczności, od których lud ten ponie­
kąd je t zależnym dla osobistych korzyści skłon­
ność jego do hazardu przez rozmaite loterye po­
kątne podniecają, oburzać siQ trzeba i wielkim 
wolat'· głosem o ukrócenie nadużyć. 

'iezbyt dawno nasza kronika. bieżąca zanoto­
wała fakt, gdy jedna z właścicielek domów, przez 
ludno: ć roboczą przeważnie zamieszkałych, wci­
skała prawie przemocą lokatorom swoim bilety 
na loteryę, na różne przedmioty małej wartości, 
które tą drogą po stokrotnej cenie zbywała. 

Ohecnie kolega od nZygzaków" zanotuwał 
zdarzenie tejże samej natury doŚĆ charakterysty­
czne. 

Ni mniej, ni więcęj, tylko w jednej z fabryk 
pau buchalter, chcąc się pozbyć pogruchotanego 
rower który najwyżej wart był parę rubli, pu­
'cił go na loteryę i bilety pomiędzy robotnikami 
swej fabryki rozsprzedał. 
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skiej, są znacznie rozleglejsze, niż innych dom6w 
pracy, warto się zapoznać " jej regulnminem. 

Potrzebujący pracy winien zwrócić się do pa­
stora; po otrzymaniu karty wstępu udaje się do 
zakładu, gdzie pakują go do kąpieli i dają mu 
czystą bieliznę i ubranie . 

Stare ubranie oraz wszystkie przyniesione ze 
sobą rzeczy oddaje się do biura za pokwitowa­
niem i~p6żniej wyzll:l.czają rodzaj pracy, 

PeU/:!youarze wstają o godzinid 51/ 2 rano 
(w święta o 6 i p6ł); zajęcia trwają od o rano 
do 12 i od 2-7, śniadanie o 8, obiad o l, kola­
cya o 7. Palić pensyonarzom w czasie pracy nie­
wolno; użycie alkoholu zupełnie wykluczone, Le­
niwym lub zachowywującym się nieprzyzwoicie 
za karę wyznaczają się cięższe roboty; bywa 
r6wnież w użyciu koza. 

Zarabiający 40 kop. dziennie nie otrzymuje 
nic z tych pieniędzy; zarabiający więcej otrzy­
muje przewyźszkę po wyjściu z zakładu. 

W Rosyi istnieje przeszło 109 dom6w pracy, 
a cią~le nowe powstają. 

W Łodzi skutkiem częstych kryzysów w prze­
myśle i znacznego napływu sił roboczych wiele 
ludzi pozostaje chwilowo bez zajęcia; utworzcnie I 

więc tutaj~domów pracy i sal zarobkowych staje 
się niemal koniecznością, potrzebą naglącą. 

Wł. R. 

KRONIKA. 
Poświęcenie kościoła 1V Bełduwie dokonanem 

zostało w tych dniach przez ks. prałata Łubień­
skiego w asystencyi ks. proboszcza Szmidla, ks. 
kanonika Rembielińskiego, proboszcza zgierskie· 
go, kt6ry wygłosił podczas turoczystości kazanie, 
ks. Pawła Nowackiego proboszcza z Aleksan­
drowa, oraz miejscowego plebana Synoradzkiego. 

KOBciół ten pobudowany został ze składek 
zainicyowanych przez byłego pasterza tej pa­
rafii ks. Zawadkziego, a do skompletowania kt6-
rych przyczyniło się bardzo okoliczne obywa· 
telstwo, wraz z kolatorem miejscowym p. We-
żykiem. • 

Zasługi parafian są w tej sprawt tern god­
niejsze uznania, że Bełd6w uależy do parafii 
niezbyt wielkich, liczy bowiem tylko 2000 dusz, 
kościół zaś stanął w przeciągu dwoch lat. 

Domy dla robotników. 
Dowiadujemy się, że grono przedsiębiorc6w 

łódzkich i warszawskich zamierza zawiązać to­
warzystwo, kt6rego zadaniem będzie budowa do­
m6w dla rabotnik"w fabrycznych w Łodzi. 

Przędza bawełniana wbrew przewidywaniu 
kupców i pomimo poważnej konkurencyi przę­
dzalni zagmnicznych, gł6wnie austryackich, kt6-
re w ostatnich czasach, jak o tem donosiliśmy I 

NIe wątpimy, -że gdyby właściciel tej fabryki 
na gorącym uczynku złapał pomysłowego pana 
buchaltera, niezawodnie wydalił by go natych­
miast "pro honol'e domo". 

Z drugiej atoli strony dla owego właśnie n pro 
hOllOre domo" co się to nieraz nie dzieje. 

Pani, której małżonek zaledwie pięćdziesiąt 
rubli miesięcznic zarabia, cały ten fundu ik wy­
daje na święta "pro honOl'e domo" nie bacząc za 
co od końca grudnia do pierwszych dui lutego 
siebie i dziatwę wyżywi. 

Panienka chociaż w}asnemi rączkami uszyła 
sobie zgrabną sukienkę .pl'O honore domo" udaje 
przed kolei ankami, że to jest wytwór pierwszo­
rzędnej pracowni warszawskiej. 

Pan, co nie za.płacił jeszcze za komorne, 
święta ma za pasem i dzieci bez trzewików "pro 
honore domo u stawia w knajpeczce drogie likiery 
bo przecież przed kolegami błaźnić się nie może. 

Panicz zadłużony po uszy npro honore domo u 

tnie dryndą na gumach, by zaimponować ga­
wiedzi! 

Szewc "pro honOl'e domo" zwie się artystą, 
krawiec inżynierem a roznosiciel redaktorem. 

Wreszcie kolej fabryczno-łódzka "pro honOl'e I 

domo" gnębi swych urzędników, obdziera maszy­
nistów i na żołądkach swych oficyalist6w roji 
oszczQdności, aby idąc za jej przykładem nowo­
narodzone tramwaje elektl'yczne przymuszały 
swych przyszłych konduktor6w żywić się powie­
trzem, hurtowa~ na zimno i słotę i obcinając im 
po jednym guziku u mundurów, złożyły zarodek 
przyszłej dywidendy, co naturalnie świadc~yć 
winno o wielkiej zapobiegliwości zarządu. Kolej 
zaś warszawskO-WIedeńska "pro honore domo u 

jnż, I:ltarają się ~t taut prix o pnzyskanie dla 
siebie rynku łódzkiego, utrzymujc się dotąd 
w cenie, 

Przyczyną tego jest stały brak Iliektórych 
numer6w szczeg6lniej wątk6w. 

Ceny na te ostatnie pośreduiey-handlarze, 
wyzyskując sytuacyę. podnieśli nawet, \) 10 kop. 
na paczce ID-funtowej. 

Dyrektorem gimnazyum piotrkowskiego lla 
miejsce rz. radcy stanu Hozanowa, kt6ry wy­
szedł do emerytlll·y, mianowany został b. dyrek­
tor gimnazyum w Odesie. rz. r. st. Ochriemenko. 

• Kuryer Warszawski· w korespondencyi swej 
z Łodzi donosi między innemi, co następuje: 

Sprawą uporządkowania szkolnictwa w Ło­
dzi zajęto się szczerze. Powołana w tym celu 
komisya z pp. Surzyckiego, Herzberga, Krusche­
go, Kamińskiego i Dobranickiego złożona. od­
bywa wciąż posiedzenia, obradując nad pomno­
żeniem liczby szk6ł początkowych miejskich, 
oraz obmyśleniem środk6w, celem polepszenia 
bytu nauczycieli. 

Tkalnia nJan Goldammer i s-ka" w Zawier­
ciu ogłasza cyrkularzem, że firma jej zmieniouą 
została na n Zawiercka mechaniczna tkalnia wy­
rob6w deseniowych." 

Zobowiązywania podpisywane będą przez obu 
wspOlwłaścicieli pp. Samuela Weitl'.ena i Marya­
na Czajewicza, korespondencya zaś bieżąca przez 
każdego z nich z osobna. 

Teatr. Na nadchodzące święta repertuar tea­
tru polskiego zapowiada: na u.i~dzielę Ligię z p. 
Ordon w roli tytułowej; na poniedziałek popo­
łudniu "Pod białym koniem" z panną Grumnicką 
w roli głównej, wieczorem nKontroler wagorów" 
z p. Mielnickiem w roli głównej; na Księżym 
Młynie "Miód Kasztelański", we wtorek o 3 
popułudniu w teatrze" Victoria"-"Mi6d Kaszte­
lańl.'lki" o 8 wieczorem nDzwon zatopiony". 

O podatku przemysłowym. Treść głównych 
przepisów nowego prawa o podatku przemysło­
wym państwowym opracował pan Jordan Kański , 
inspektor podatkowy gub. piotrkowskiej . 

Jest to praca sumienna i wyczerpująca zdo­
da.niem tablicy rozkładu podatk6w, niezbędna 
dla każdego przemysłowca, ułatwia bowiem komu 
należy zrozumienie zasad podatku przemysłowe­
go, a tem samem uchrania od zboczeń, jakie 
stają się żródłem zbytecznych a częstokroć po­
ważnych wydatków, obciążających niepotrzebnie 
budżet danego przedsiębiorstwa. 

Pieńki. Na ulicy Mikołajewskiej, pomiędzy 
pomiędzy Pustą a Gł6wną, pozostały pieńki po 
wyciętych słupach telegraficznych. 

Są to zdradliwe łapki na przechodniów, kt6-
rzy z powodu słabego oświetlenia tcj ulicy poty­
kają siQ o wystające pieńki, podlegając niejedno­
krotnie dOdć ciężkiem obrażeniom ciała. 

thlcze pociągi::=" dobrze jeszcze {e towarowe­
by zadość stało się tradycyi, wymagającej przed 
każdemi świętami przynajmniej trzech katastrof. 

Naturalnie winien tu maszynista, bo przecież 
zarząd kolejowy przyznać się nie może do li­
chych zwrotnic automatycznych i innych lichot, 
świadczących dobrze o zabiegliwej osz0zędności 
zarządu i jego przezorności w chwili ożywionego 
ruchu przedświątecznego. 

Masz dyable kaftan! Ładną sobie gwiazdkę 
szykuj<i, jak gdybym od roku już nie mieszkał 
w Łodzi, gdzie lada chłystek miotłami handlu­
jący, to nietykalna osoba a cóż dopiero potężny 
zarzą([ najruchliwszej i naj bogatszej w krajn 
kolei. 

Wprawdzie śmieszni są ci nietykalni łodzia­
nie ze swoją łechczywą skórą· wydelikaconą j<i­
zykami pochlebców, ale przecież pan prezes od 
kolei żelaznej z Warszawy do Granicy i z po­
wrotem, coś więcej zn:1Czy od pana prezesa kolei 
elektrycznej z Rynku Gayera. do Nowego Rynku 
i z powrotem, bo tamten robi oszczędności na 
zWl'Otnicach a ten na guzikach i żołądkach przy· 
szłych konuuktorów. 

Bóg z uimi! Nie trujmy im wigIlii; niech spo­
żywają ją w pokoju, jeśli pozwolą im na to 
szkielety pogruchotanych wagon6w i widma gło­
dnych konduktorów z kaucyą. 

My zaś, łaskawi czytelnicy, po staremu prze­
łammy się opłatkiem, życząc sobie nawzajem No­
wego Roku, daj Boże, bardziej bogatego w czy­
ny dodatnie a ubogiego w ujemne. 

J a n u s z. 
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Odrodzona. 
Bóg obdarzył ją bojnie. 
Z wątłej dzieciny wyrosła bujne, smagla ni­

by topolka z nadwiblań~kiej ziemI, pełua kru8y 
i życia. A posiadała czar tak \\'ielki, że nietylko 
jej pokrewni i współplemienniey, lecz każdy co 
choć na cbwilę pod jej dachem zugościł, uwilo­
wał ją sercem całem, nie zapominał o niej uigdy, 

bodajby w najodleglejsze strony kapryśny los go 
zapędził, bodajby iycie w ofierze położyć za nią 
wypadło.. , t\, 

Wielbiciele Jjej, zapatrzeni w krasę je obli­
cza. z rozkoszą dla niej cierpieli, z rozkoszą dla 
niej umierali. Lecz ona kapryśna, rzucała w prze­
paść białe kwiaty z wieńca a kto mnie kocha 
mówiła, ten mi kwiat przyniesie. 

Starcy, mężowie dojrzali i pacholęta, matrony 
niewiasty i dziewoje szli w przepaść na jej 
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skinienie z pieśnią na ustacb z wiarą i nadzieją 
w ~ercu. 

Lecz ona, zaufana w swej wielkości, nieo­
patrzna, a brawury pełna, szła w życie wesoła, 
butn a, roniąc po drodze klejnoty swe jeden po 
drugim. 

Mogła być z czasem matroną, ocieniającą swą 
powagą cały ród swój. 

~ostałe tylko piękną niewiastą, związaną ści­
slemi w~zły, z niemiłem sercu na wspólne po­
życie. 

I Usiłowała stargać ciąiące jej więz'y rzucając 
flię \V ramioua tych, co kokietowali, ją zręc'l.­

'Iuie, wyzyt!knjąc naiwną! 
Więzy pozostały więzami, a dnszę i sercc 

I gorycz zawiedzionych nadziei przepełniła. 
W jeden wieczór wigilijny siadła przy ko­

minku w głę bokiej pogrążona zadumie. 
Za chwilę zapłoną ś~iatła choinki, wszyszy 

dokoła cieszyć się będą,-tylko w jej zbolałem 
sercu niema radości. Zamglouem łzą okiem wo-
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dzi, bezmyślnie w ślad plo mienia, co trawi ber­
wiana wy~mukłej /:losuy lub jodły iglastej. 

Lecz jednocześnie roztacza ciepło ożywcze 
i jasnem światłem rozpl'asza cienie wieczoru ca­
łą już zalegające komnatę. 

Na niebie zabłysła gwiazda Narodzenia. Nie­
bieski jej promień z czerwonawym odblaskiem 
rodzinnego ogniska zlewał się w jeden harmonij­
ny akord, budząc w duszy niewiasty dawno mi­
uione wspomnienia o dniach radości i wesela, 

I gdy u stóp jej chyliły się kornie głowy wielbi· 

'\ cieli, gdy !.!ław~ jej urody Hzła po wszej ziemi. 
I a (l7.iiliejtlzy współtowarzysz jej życia, dorabiał 

\ 

się dopiero fortuny. . 
Przyszły jej uapamięć dni owe, gdy łącząc SIę 

I 
z obcym jej sercu człowiekiem słyszała słowa słod-
kich ohietnic pełne. . 

I 
Miał uszanować jej ideały, jej upodobam.a 

i zwyczaje a dziś z tyrańską perfidyą narZUCIł 
jej w.olę swoją, skrępował jej ruchy i obezwład­
nił ją zupełnie. 
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Ażalić naprawdę obezwładnił 7 
Aża1ić w najb1iższem otoczeniu swojem, w ro­

dzinie nie jest ie ona dawniejszą królową, na 
której skinienie dziatki pójdą po drodze, którą 
ona im wskaże? 

Nauczy ich kochać to, co sama ukochała, 
ochroni od wad, które ją zgubiły. 

Uśmiechnęła się do swych myśli. 
W sąsiedniej komnacie zajaśniały światła Bo­

żego drzewka i rozległy się radosne okrzyki jej 
dziatwy. 

W tała odrodzona, pewnym krokiem dążąc 
w ich grono, z głową hardo w t;niesioną z ser­
cem umiłowania pełnem. 

Przed lat tysiąęami gwiazda Narodzenia poraz 
pierwszy zabłysła nad ubożuchną kolebką Tego, 
·co świat odrodził. 

Dzić ją zmartwiałą w rozpaczy, z gnębioną 
w niedoli, nowem natchnęła życiem. 

Z czasem odrodzi jej rodzinę a może odrodzi 
i tego, co opiekunem być przyrzekał a tak ha­
niebnie ją zawiódł 

Szczęść jej Boże, szczęść wszystkiem wątpią­
cym, którym gwiazda odrodzenia wlała otuchę 

-do dU8't;y. 
S. Ł. 

z WARSZAWY. 

O~~rr. W dniu wczorajszym trzy instytucje 
w mleSCle naszem otrzymały hojne dary. 

Dla uczczenia pamięci zmarłego w r. b. prze­
mysłowca, b. p. Adolfa Ginsberga, synowie jego, 
dr. ~Iax i Ludwik Ginsbergowie, złożyli sumę 
rb 10,000. 

Z fuuduszu tego rb. 5,000 złożone na ręce 
prei.e a gminy starozakonnych, z przeznaczeniem: 
rb. 3.000 na łóżko imienia zmarłego w nowym 
szpitalu i rb. 2,000 na projektowany przytułek 
dla upośledzonych umysłowo. 

Pozostałą sumę rb. 5,000 przeznaczyli ofiaro­
dawcy na rozszerzenie warsztatów rzemieślni­
czych przy ulicy Przebieg, do dyspozycyi prezesa 
tejże instytucyi. 

Na konkurs imienia Cypljana Godebskiego 
'Towarzystwo sztuk pięknych otrzymało prace ar­
tystów następujących: 

Abrahama Eisenberg1l. - "Studyum"; Miko­
łaja :-:lzlifirza - "Po grudzie"; Jana Biernac­
kiego - "Studyum" (płaskorzeżba) i • Portret" 
(biust); Józefa Jasińskiego - "Łucznik" (płasko­
rzeźba); Anastazego Leplana-" Głów ka chłopca" 
(z gipsu) i ;,Portret" (z drzewa) ; Tadeusza By­
lewskiego - ,;Ksiądz Baudouin"; Władysława 
Mazura - "Ze snu"; J. Malborczyka - "Por­
tret .ienkiewicza," nadto 2 portrety i 6 medaljo­
now; T. B. - "Anioł"; Maryi °Gersonówny 
- ,. 'tudyum" (z gipsu); Feliksa Gecewicza -
"StlluyuUl" (z gliny.) 

Prace konkunlOwe uiebawem wystawione będą 
w salonach 'l'owarzystwa. 

Z kra j u. 

Lublin. Z pobytu p. ministra oświaty, r. t 
Bogolepowa w Nowoaleksandryi, .Lub. gub. 
wied." podają następujące szczegóły: 

~ W dniu 18 b. m., przyjąwszy przedstawia­
jącego mu się gubernatora i oddawszy mu wi­
zytę, p. minister zwiedzał zakłady naukowe po­
mocnicze. Przed odjazdem p. minister rozmawiał 
o projekcie założenia gimnazyum w Nowoalek­
sandryi. Koszty budowy gmachu obliczono na 
rubli 32,000. P. min:ster powiedzh ... ł że wat pi • , Co' 
czy uda s~ę sumę tę uzyskać w całości i zapro-
nowal, aby część tej sumy złożyli w drodze 
podpisów mieszkańcy miejscowi i okoliczni. Gdy. 
by to była niemożliwe, wypadałoby może prosić 
o wyasygnowanie tej sumy w formie zaliczenia, 
z zastrzeżeniem, że procenty i amortyzacya po­
krywane będą z funduszów tej szkoły. P. mini­
ster mówił przychylnie o projekcie budowy do-

. mu na mieszkania dla profesorów. Projekt ten 
istnieje -oddawna w gronie profesorów, opraco­
wywano już nawet plany i kosztorysy. Studenci 
instytutu zwracali się do p. ministra z prośbą 
o założenie kuchni, której brak daje się im 
uczuwać dotkU wie. P. minister przyjął prośbę 

..studen tow". 

ROZWOJ-Sobota, 2J dnia grudnia 1898 r. 

- W gub. lubelskiej ożywił się ruch parce· 
lacyjuy przy pomocy Bauku włościańskiego. 

W ciągu kilku ostatnich miesięcy włościanie 
naby li: w pow. lubelskim 1 majątek, Franciszków 
(486 morgów); w pow. chełmskim majątki: Ma­
linówka (bOO m.), Podmuchów (178 m.), Pława­
nice (497 m.); w pow. lnbartowskim majątki: 
Wolica (1,030 m.), Brzeżuica Bychawl3ka (819 m.) 
i kolonię Olbięcin (50 m.); w pow. nowoale­
ksanuryjskim Wolę RaJzięcką (394 m.); w pow. 
lubelskim Góry (394 m.); 

Nadto włościanie nabyli część kilku mająt­
ków, a mianowicie: z dóbr Snopków 420 m., 
z Piotrkowie 538 m .. z Ożarowa 136 m., z Ba-
bina 90 m. . 

Siedlce. Z Siedlec piszą do nas: Nareszcie 
posiadamy Towarzystwo dobroczynności, które 
rozpostrze skrzydła opiekuńcze nad ubogimi, 
a tych nam nie brak. 

Ustawę 'rowarzystwa zatwierdzono niedawno, 
a już obe~nie instytucya zorganizowała się zu­
pełnie. 

Do tej pory liczy ona niewielu członków, jest 
przecież nadzieja, że liczba ta wzrośnie prędko. 

Pierwsze ogólne zgromadzenie członk8w od­
było się w dniu 18-ym b. m., w Rali tutejszej 
dyrekcyi szczegółowej Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. 

Na cz{onków zarządu wybrani zostali f}ano­
wie: Stanisław Bereza, Józef Formiński, Teofil 
Pauli, Stanisław Runderland, Julian Toczyński 
i Zygmunt Zdański; na zastępców pp.: Brodziń­
ski, Ceren, Frankowski i R1.awelski. 

Do komisyi rewizyjuej pp.: Karyszkowski, 
Korsak i N ech willo; na zastępców pp.: Dyżewski 
i Przemyski. 

Zarząd wybrał na swojego prezesa p. To­
czyskiego, na wizeprezesa p. Teofila Paulego, 
na sekretarza p. J. Formińskiego, na Rkarbnika 
p. Z. Zdańskiego. 

- Z Nowomińska piszą o nast~pującym 
oszustwie: 

Wieczorem d. 20 b. m. ofiarą zuchwalego 
oszustwa padł właściciel dóbr. Mińsk, p. Sewe­
ryn Doria - Dernałowicz. Do mieszkauia jego 
w Nowomińsku wpadł zadyszany młod'lieniec 
w uuiformie pocztowym i przedstawiwszy się 
jako Stanisław Ludziński, urzędnik poczty miej­
scowej, błagał o pożyczenie 42 rubli. "W kasie 
zarządzono rewizyę, brak mi tych pieniędzy, 'je­
żeli nie złożę icu, będę zgubiony." 

P. Doria-Dm'nałowicz ulitował się uad P:'zy­
byłym i dał mu 42 ruble. Po chwili na żądanie 
chlebodawcy, kasyer dóbr Mińsk, p. Julian Ża­
boklicki, udał się na pocztę, celem sprawdzenia, 
czy istotnie zarządzono rewizyę. Tu dopiero do­
wiedział się, iż rewizyi niema i że mniemal,ly 
Lunżiński nie jest wcale urzęduikiem pocztowym. 
Na ślad oszusta nie natrafiono. 

Korespondencya. 

Rzym, dnia 19 grudnia. 
Dla kogoś, co nie jest obeznany z Południem, 

musi wydać się dziwnem\ aby myśleć o karnawa­
le, kiedy na d worzp, grzeje słońce, kiedy jest cie­
pło, zielono, a na placu hiszpańskim roznoszą ko­
sze pełne świeżych kwiatów. 

Nie chce się wierzyć, że to już zima i że u 
nas, w Polsce, ukaże się za kilka dni choinka, 
kt6rej sobie inaczej wyobrazić nie można, jeno 
wśród śniegu, pokrywającego ulice i mroźnego 
powietrza. To też życie towarzyskie, na ulicy, 

I nie zanika tu wcale wśród zimy, choć zwiększa 
się naturalnie w salonach, mieszkaniacb, zwłasz­
cza w czasie kal'llawału. 

O tak zwanym karnawale rzymskim, t. j. za· 
pustach, zabawach na Corso, dotychczas nic nie 
jest wiadomem, gdyż najsamprzód jest jeszcze za 
wcześnie, a potem ów ' osławiony karnawał rzym­
ski, z maskami, confettami i świeczkami, zaczyna 
powoli przechodzić do legendy, tak został w ostat­
nich czasach, zaniedbanym . 

Rauty już się rozpoczęły. Obie ambasady 
austro-węgierskie, przy Kwirynale i Watykanie, 
są w załobie, więc i zebrań tu nie ma, tylko u 
baronowej p asetti, żony ambasadora, co soboty 
zbiera się grono dobrych znajomych, aby zagrać 
w wista . 

W ambasadach rosyjskich, u hr. Nelidowa i p. 
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Czarykowa, zapowiedziane są rauty. W karna­
wale, po Nowym Roku, znajdą się zapewne jeszcze 
przyjęcia tańcujące w kilku ambasadach. Hr. 
Helena Miel'owa, której wspaniały salon od kilku 
lat jest centrum arystokratycznych zabaw, w tym 
roku przywdziewa żałobę z powodu żałoby dwor­
skiej w Wiedniu, gdyż hr. Mierowa, mieszkająca 
nad Dunajem, bywała u dworu w Burgu, przyj­
mowała u siebie arcyksiążat i jest w stosunkach 
zażyłości z tutejszemi ambasadami swojej ojczy­
zny. Będą więc u niej ciche zebrania tow{rrzy­
skie, ale tańcujących zabaw, na kt'lre rzymskie 
towarzystwo liczyło, nie będzie. 

Po za tem, mówią o balu u ks. Odeschalchich, 
we wspaniałym ogromnym pałacu na placu 8W­
Apostołów, urządzonym z wielkim przepychem, 
prawdz1wem ' muzeum pr~edmiotów sztuki; u hr. 
Ludwika · Primolego (urodzonego z księżniczki 
Bonaparte) zbierają się we środy karnawałowe 
i postne cudzoziemcy bardzo tłumnie, zwłaszcza 
-amerykanie, gdyż wystarcza mieć list polecający 
do O'ospodal'za, aby być zaproszonym na wieczo­
ry ~lrozmaicone muzyką, żywymi obrazami, kine­
matoO'rafem i t. d. Tutaj przyjrzeć się można 
prawdziwemu Cosmopolis, gdyż zebrani gości 
mało, albo wcale, między sobą się nie znają. 

Cil'colo artystyczne (klub artysto w), rozporzą­
dzający wielkim i pięknym lokalem na via Mar­
gatta, urząd'ila także ,czasem Wi~C~Ol'y, pojęte. w 
większym stylu. Ot, llledawno mIeliśmy tam wie­
czór i obiad dla Piotra Mascagniego, kompozyto­
ra rIrydy". Śpiewali tenor de Lucia, pani Dar­
che, baryton Cal'llSOn, Mascagni akompaniował na 
fortepianie . do śpiewu, nareszcie i sam zasiadł do 
popisu, grał intermezzo z .Rycerkości wieśnia­
czej" drugie intermezzo z "Ratkliffa", no"wy nie­
znany marsz gladyatorów z opery "V estilia", 11 ad 
którą pracuje obok drugiej opery "Le Maschere", 
która ma przypomnieć Włochom i Europie kom e­
dyę "dell'arte" (z Pulcinellem, Kolombiną i t. d.) 
z wieku XVII i XVIII. Klub prasy, rozporządza­
jący książęcym lokalem na placu Colonna, ur~ą­
dza zabawy tańcujące, co sobota, dla SWOIch 
członków i rodzin zaproszonych. 

Zdala od gwaru miejskiego w ciszy uroczej 
willi na ulicy Gaeta, Henryk Siemiradzki pra­
cuje obecnie nad nowym o~razem ,,:ię~szych roz­
miarów "Chrystus nauczający dZIecI". Obraz, 
którego szkic widzieliśmy, przeznaczony jest na 
wystawe paryską. 

Wśr6d tej powodzi muzykalności i koncertów, 
.Irydy" Mas'caniego i dwóch oratol'yów księdza 
Wawrzyńca Perosiego, należy się wzmianka o tym 
ostatnim. Zarówno wykonanie "Wskrzeszenie 
Łazarza- jak i "Zmartwychwstanie", dało powód 
do gorącej manifestacyi na rzecz młodego, a tak 
zdolnego księdza. 

W kościele św. Apostołów natłoczona szczel­
nie publika (przeważnie ze świata klerykalnego, 
z kardynałami i ciałem dyplomatycznem) wyrzą­
dziła 26 letniemu kompozytorowi niepamiętną 
owacye. Wię~ ks. Perosi stał się już sławnym, 
wykazał nad'ilwyczajne zdolności, tak, że kryty­
ka wita w nim dzisiaj praw:ie następcę Pale­
::Miny. 

Leon XIII, który go przyjmował na prywatnej 
audyencyi, mianował go dyrektorem kapeli pa­
pieskiej w Syk;;tynie, notabene, tymczasem tylko 
tytularnym, gdyż posadę tę zajmuje stary mae­
stro Mustafa, także kompozytor, jeden z tych, 
którzy rozporządzają, czy też rozporządzali świe­
tnym ~łosem... sopranowym, jak to jest przyję­
tem w kapeli papieskiej. 

Nie mogę powiedzieć, ile tu złościwych żartów 
posypało się teraz na głowę młodego Perosiego. 
W jego oratorya<;h biblijnych (pisanych na or­
kiestrę, chOry i głosy solowe) znać potężną siłę 
natchnienia, melodyjność, znakomitą instrumenta­
cyę i temperament muzyka z Bożej łaski, nad­
zwyczajnie na swoj wiek wykształconego, Fugę 
finalną "Alleluja" I w oratOl'yum "Zmal'twychwsta­
nie Chrystusa" krytyka zalicza do najpiękniej­
szych rzeczy na polu muzyki religijnej. Jednem 
słowem ks. Perosi wziął Rzym szturmem i może 
wrócić 'z wiekszem zadowoleniem, niż Mascagni, 
do swojej W~necyi, do bazyliki św. Marka, gdzie 
jest dYl'ektorem kapeli. 
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Ostatnie wiadomości. 
Handel z chinami. 

Sprawa handlu z chinami oddawn& JUz zaj­
muie całą prasę europejską, lecz prawie wszyst­
kie artykuły poświęcone tej kwestyi noszą na 
souie tendencyjne zabarwienie i mówią daleko 
więcej o interesach kraju, w którym wydawaną 
jest gazeta, niżeli o samych Chinach. 

Bezstronny atoli artykuł w tej sprawie po­
mieściła w tych dniach "Nat. Ztg." Mówiąc 
o przyszłości handlowej Chin gazeta dodaje: 

"Niezawodnie w niedalekiej przysdości Chiny 
staną Bię olbrzymiem ' rynkiem zbytu dla produk­
cyi europejskiego przemysłu, który po uzupełnieniui 
sieei kolejowej na nowe wprowad:ri tory. Obec­
nie już w cesarstwie środka Azyi zauważyć 
moiua wciąż rosnący wpływ kultury europej­
skiej. Zwolna ~zterecbset milionowa ludność od­
czuwać zaczyna dobrodziejstwa wymiany produk­
tów Bwoich na wyroby europejskiego pr'Gemysłu. 
Wywozowy handel chiliski jeszcze w kolebce, 
lecI': :iwita mu już olbzymia przyszłość, albowiem 
Europa chętnie otWOl''';y dlań swoje rynki. Do­
tychczas wwozowy handel chiński cztery razy 
mniejszym jest od takiegoż handlu Jndyj, chociaż 
Chiny ludnością przewyi.szają Indye o wiele 

d41l.eko więcej posia-d~ją bogactw przyrodzo­
nych' Pochodzi to {)d ·odosobnienia, w któ:'em 
Chiny przeżyły tyle wieków. Dziś stawiają 
one na drodze postępu pierwsze koki ale kr{)k 

ROZWÓJ. - Sobot3., dnia 24 grudnia 189~ r. 

Hiszpania. 
Chociaż telegramy doniosły, jakoby prezes mi­

nistrów Sagasta zamierzał ustąpić, gazety twier­
dzą, iż przesilenie ministel'Jalne aa się zaiegnać 
przez częściową zmianę gabinetu, do którego w 
takim razie weszliby geDel'ał WeHer i Romero­
Robiedo. 

Gdyby ta kombinaey.a nie ltdała się przepo­
wiadają utworzenie ministeł'yum niezależnego pod 
wodzą Gamazo albo tei k{)nserwatywnego z Sil­
welą i marszałkiem Campol:ł na czele. Wogóle po­
ł{)żenie Hiszpanii i przysd{)ść jej zarysowują się 
w bardzo ponuryeh barwach. 

Szwajearya. 
N owy prezydent związku szwajcarskiego 

Edward Miller, szwajcar z pochodzenia, rodził 
się w Drezdnie, gdzie ojciec jego był pastorem 
.protestanckim a wychowywał się w Bernie, gdzie 
znów ojciec jego otrzymał później katedrę teolo­
~ii na nniwersytecie. 

Wysłuchawszy kursu nauk prawnych na uni­
wersytetach w Lipsku, Paryżu i Heidelberg'u 
:Miller otrzymał stopień doktora prawa a w 1'. 1874 
posadę prezesa sądu berneńskiego. W trzy lata 
potem został adwokatem, zaś w 1885 roku gene­
:ralnym prok!u·atorem. 

Przed wybraniem go na prezydenta szwajcar­
skiego związku, Miller był jego wice-prezydentem. 

Jako polityk jest on radykałem. 

T ele gramy. 

olbrzymie. 
Austro-Węgry. Londyn, 23 grudnia. Lord Kit8chner po przy-

Na j':ldnem z ostatnłch posiedzeń parlamentu byciu do Omdllrmanu zarządzi budowę linii tele­
wiedeilskiego zapanowałego skandal, jakiego od graficznej do Faszndy, Kobat, oraz komunikacyi 
czasu hr. Badeuiego nie widywano w izbie. pomiędzy Kassala, Geduref i Sennaar. 

P·oszło o gay,etę "Ostdeutsche Rundschau", 
którą prokul'atorya skonfiskowała za wydl'uko- Ateny, 23 grudnia. Król Jerzy podpisał de-
wanit.: artykułu, wrogiego rządl)wi. Jeden z człon- bet, rozwiązujący izbę deputowanych i rozpisu­
ków wszech germańskiej partyi Kalier przyniósł I jący nowe wybory na d. 19 lutego. Nowa izba 
do parlamentn paczkę egzemplarzy skonfiskowa- zbierze się d. 15 marca. 
nej gazety, rozdał ich posłom opozycyi, pod- St b ł 23 d' P h 
szedł::lzy za~ do ministra .sprawiedliwości nazwał I am U , . gru Ula. atryal'c a ormiański 
prokuratora, który wydał polecenie konfiskaty, I zwrócił się do sułtana z prośbą o pomoc z po­
niegodziwcem. . wodu grożącego głodu w wilajetach Wau. Bislis 

Cl':łonkowie opozyr.yi ob~.ypali ministra wy- : i Dial'bekir. 
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Londyn, 23, grudnia. Cala. pl'lL~a rozpoczęła 

propagandę w celu polepszenia ::ltoslIllk,',w pomię­
dzy Auglią a Rosyą. 

Paryż, 23 grudnia. Po ostatnicll mowach 
Freycyuet'a, Dupuy'a i Cavaiguac'a IV izuie, pra­
sa nacyolistyczna dowodzi, że sąd katlacyjuy bę­
dzie wprawdzie mógł umorzyć sprawę Dreyfus'3, 
i uniewinnić go, ale nie będzie w stanie go zre­
habilitować. 

Paryż, 23 grudnia. Główny oskariony w no­
wym procesie o szpiegostwo, siedaut Decrion żą­
da, aby był przesłuchany przez izbę kasacyjną, 

gdyż ma ważne dla sprawy Dreyfus'a zeznanie. 

ODPOWIEDZJ REDAKCYI. 

Pal/n Alko 1l' Z!/ier:'u. Prosimy o wysyłanie korespondcn­
('yj w listach zwyczajuych , gdyż rekomendowane odbieramy 
zapóźno. 

Adeptolci. Dotychczas nie ma jeszcze w szkole muzycz­
nej oclclziału dykcyi i gry sccllieznej. O ile wiemy, żaden 
z artystów na~zego teatru uio urządza jeszcze u siebie lek-

l 
cyj zbiol·OWycb. Pojedyilczym z,~Ś . osobom lldzieh~ją lekcyj 
pl'<Lwic wszyslly wybitlliej~i artylici. 

PiLili AnIak. Wier.~z "PożeJIl,Lllie" zbyt słahy i dla tego 
drllkowauym być uie może. 

Palłu SI. l' II' L(J(/:i. \V piątek. to będzie musztarda po 
obie(lzie. 

J··~!:!tująca o~!!!!", 
IJ FABRYKA • 
• Mydeł toaletowych, C 

I J?EEF"'U~ • 
i wyrobów kosmetycznych 98 

I FRYDERYKA PULSA i 
I W Warszawie. ~ 
• Up1'3SZam uprzejmie Szanownych odbiorców 91/ 
lJ6 o łaskawe zwxócenie uwagi na etykiety, noszące • mysłami, wszczęli tumult, i nie .dopuścili go do I Madryt, 23 grudnia. Stan zdrowia Sagasty 

. odpowiedzi. Do spmwy wmięszał się jeden polepszył się, Porozumiewał się on z Montero Rio­
z młod\lczechów, który nazwał posłów uiemiec- I 
kich pijauymi lokajami. Wrzawa dOBzła do kul- sem. Rada mintstrów zbierze się napewno. Sa- I 
miuu0yjnego pnnktu skoro pierwszy minister po-l gasta zażąda od królowej regentki votum za­
prosił, aby opozyeya wniosek swój podyktowała ufania. 

C;;~~~~~I 
stenog~'afo~, g~yż z l)O~odu. hała~u ani z~'ozu~ieć, r Madryt, 23 grudnia. Przybyłem n tu marszał­
·0 co 0Lodzl alll od~owladae na zaP.Yt:ame mepo- . kowi Blanco dożyło wizyty wielu enerałów i me-
dobua. Posypały SIę na prezesa mllllstrów wy- \ . g. 
mysły i zanmty, jakoby naruszał swobodę obrad zów stanu. Marszałek był przyjmowany przez 
Iparlumenta1'llych, prezesa zaś izby uważał za- królowę regentkę· 
ilłngę· Najbal'dziej karczemnemi epitetami obrzu- II Waszyngton, 23 gruduia. W izbie reprezen­
.cali prezydenta Kalie.r .i Schoenere::. Kal~er .nawet tantów demokrata Wiliams przemówił przeciw 
za wołał: Im predzleJ parlament p6Jdzle do . l . do Stan)' w ZJ'ednocz h F'l' . , 
od ł . .• . . WCle emu , onyc i I l pmow a 

yab a tym lepieJ." Przewodmczącemn z WIeI-! .' .. . . 
kiem trudem udało się uspokoić izbę i przywró- za sprzedazą ICh AngliI. Ośwladczellle to przy-
.cić porządek. jęto oklaskami. 

TYLKO NA CZA, KRÓTKI 

CHIROMANTKA WRÓŻKA 
P-ni WIKTQRYN.A 

przyjmuje od 10 rano do 10 wieCltjr 
Przepowi3cla llrzcMzłość i pl'zyszłoać. Okl'dla d131'3ktcl'. 

Piotrkowska 15 m. 3 • 

lJj ~~" !".m .. Rad, L'k~~!.ól"Y'h-5 
J ... =-zaxd=~i ee. .. 

i starszych vy vvieku podeszłym I 
Polecamy nowo wypuszczone, a życzliwie przez P. P. Palących przy­

jęte papierosy i tytonie firmy 

Maczka ow~iana C, H, Knorr'a I 

najpożywni~i;~;'at~ijłań~~y pokarm ~! 
~ dostać można w aptekach, składach aptecznych t kolonialnyc h. 

Skład Generalny na Królestwo Polskie u 

VVacława Jagiełło & Co. w Warszawie. 
Skład na Łódź i okolice u 

Seweryna Widerszala w Łodzi, J POteDNIO'VA M 13 - TELEFONU ~42;18 

--~.~--- ~~ ~~ -~. 

W. J. Asmołowa i S-ka 
w Rostowie li DonelU, , 

przygotowane specyalnic podług gustu Publiczności w Królestwie Polskiem 
Papierosy: Uni werselles Feliks FaUl' c w cenie 10 sztuk 10 kop. 

" Kometa, Sympatia, Feliks, FaUl'e w cenie 10 sztuk 6 kop. 
Tytonie: Sułtan Flor, w cenie 2,40 i :3,20 kop. za fnnt, 

" Kediw Dubec w cenie rb. 5, 6, 8, 10 i 13 za fuut. 
Nabywać można we wszystkich składach' tabacznych i dystrybucjach 

Skład glbwl1y i reprezentacja 

W. MUŚNICKI i S-ka 
~a:rsza'"'VVa_ 

Filje w Łochi, Piotrkowska .\~ In l 09. 1472 
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[fffi@llrlk~ ~ 
~erbem panstwa· 

Roczny zbyt: 
KALOSlYoKOŁO 4,000,000 par 
lINOlEUJ.\,. 3,500,000 D stóp. 

G~n~ralny R~Dr~l~ntant 
JULIA. MEISEL 

łódź, Piotrkowska NQ 49w 
W domu S Prusaka, 

Telefon.. u.. Nr. 60. 

'Specyalny Ma~azyn iPracownia 
UBIORÓW UCZNIOWSKICH 

wszelkich zakładów naukowych 
oraz dla chłopców 

.. M !I:J, PIOTl{KO'YSKA ~\2 93. 
M. S E G H. =\13 

Tani j, gilyż " pI:y"atnem mieszko !l. front 

Dr. J. Ginzburg 
"yłącznie ehorohy kohieco i akuszerya. 

Stosowanie elektryczności i massażu przy 
cierpieniach kobiecych. 

Przyjmuje ou 9 do II i od ·l do 7 po połnulI. 
PIO'l'HKOWSKA 38, dom Tenenbanma. 

KAZIMIERZ 

I Dr. BRZOZOWSKI 
I Akuszer - Choroby kobiece 
I Piotrkowska 9, dom Sachsa. 

~~~~~~~~~****f~­
C"'C""KJ:EENJ:A 

J. SZMAGIER 
l?iotrko""VVska ~S., 

__ poleca 1IJII' 
znane ze swoJeJ dobroci wyroby Cukiernicze jako to: Cukry de­
serowe Czekol.adki, owoce W Konserwie, Cukry ozdobne jna Choinkę, 
herbatniki Petit fours, Pierniki, Baby, placki Strucle różne, Torty, Pira­
midy, Baumkucheny, Lody, kremy Blombiory, i t. d. Marcepany 

W1ELKI WYBÓR BONBONIEREK. 

*********~~;l'** 
PRZEWODNIK. 

Polecamy 
następujące firmy: 

Składy broni. 
Wacław Matlatko przy ulicy Piotrkow­

skiej ;M 92. Przy składzie sprzedaż wag 
stępiowych, oraz fabryka pilników. Broń 
różnego kalibru i gatunku. 

Teren wycieczek. 
W Bedonlu w ogrodzie Helwieha nowou­

rzu(l:1ona sala tańców i teren dla z:\­
baw towarzyskich. Na miejscu kąpiele 
i łodzie. W pobliżu lasek. 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski, Bndowniczy, B e n e­

d,kta 28. Plany budowlane. Kotlcioły. 
Oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
:-oboty w zakres budowlany wchodzące. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów. Mleczarnia, Śr e­

dnia" 3, l!'iIia Piotrkowska ;M 59 
w Ł o d z i, urządzona na wzór "Nad­
świdrzanki w 'Var8zawie. Poleca wszel­
kie produkty wiejskie, zaw, ze tlwieże i 
w wyborowym gatunku. - Na miejscu 
wszystkie pisma. 

Żelaznych wyrobów Fabryki i składy: 
Wł. Gostyńskl I S-ka. Towarzystwo Ak­

cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych. -
Piotrkowl:Ika :1\'2 81. Poleca: Łóżka' 
mcble żelazne, materace, kołdry i wl:lzel­
Ide naczynia w zakres gospodarstwa 
miejskiego jako i wiejl:lkiogo wchodzące. 
Filia przyjmuje zamówienia na konstruk­
cye żelazne. 

Zakład reperacyjny. 
Robert Walter. Pierwszy łódzki zakład ro­

peratyjllO-krawiecki najpiękniej reperu­
je, przerabia, nicuje czyści, pierzc che­
micznie garllurob~ męzką. Zachodnia na 
przeciw kautoru banku państwa. • 

Fotograficzne zakłady 
s. Plotrowlcz, zakład fotograficzny, Nowy 

Ryllek 6 w Lodzi. Filja w Pabianicach 
Tuzin gabiuetowych 1'8. 8, wizytowych 
rs. 4. Oryginalne Portrety l'Iickiewicza 
z liter złożone, po 1'8. 2 do nabycia 
w księgal'lliach. \V 'Yarszawie u Ko-
lińskiego, Marszałkowska 122. 604 

Księga(i1ie. 
H. Mllbltz, P i o t l' k o w s k a 13. Księgarnia 

i skład llut, poleca: 'Vielki wybór ksią­
żek do N'abożeństwa w ozdobnych opra­
wach. 

Składy narlQdzl chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35 
poleclI w wiolkim wyho'r'ze scyzoryki, no­
życzki, brzytwy angitllskie. Przy składzie 
zakład reperacyjny przyjmuje wszelkie 
reperacye uarzędzi chi'J.·ul'lriczllyeh i nC1-
zowniczych. 

WARSZAWA. 

Krawcy: 
iałtowskl, ~-to K r z y sI. a H 'v War­
sza"ie. Najlepszy krój. Ceny najniż/jze 
Obs<talunki wykonywa w 24 godzin . 

I K1!RNi~zO~iej K1ÓiNIUlrz Ą Cyjjfit
e I 

patentu "KLEiN" poleca 

I M. ZBIJEWSKI. I 
Łódź. Warszawa. 

l\Iikolajewska G. Chmielna 10. 

I Dr. A. Grosglik. 
Choroby weneryczne, moczopłciowe 

i skórne. 
Ul. Cegelniana ],2 23 (róg Zacho­
dniej) Rano Od 8-11; popołudniu; 
od 5-8; panie: od 3-4 popołudniu. 

Lódzka 

wypożyczalnia książek 
pO/jiaea wszystkie lepsze nOwości z dzia­
łów: powie~ei k.~iążek dla dzieci, nauko­
wych i poezyj. Dział francuzkich ksiażek 

z08tał powiękNzony "dwójna80h .. 
Wiad. DZIELXA 3. 

Dentysta 

B. BRZOZOWSKI 
1270 mieszka przy ulicy 

PiOTRKOWSKIEJ m 26, 
obok cukierni p. Szmagiera, 

w domu braci Szreter6w. 
.. - • ~."" ... ,. ~ I 

" • f • OGłOSZEN\A DROBNE. 
Ą ) Sprawy są(Iowe przyjmuje; umowy 

• wMzel kie ;Ikta praWIle, prośby i po­
dallia do wszystkich Władz redaguje Aska­
nas, p. auwokat. jlrzyl:lięgł Cegielniana 15. 

Biuro ObroJICze adwokatów przysięgłych 
lIenryk:1 Elzenberga i Kazimierza Ros-

Slllana. Pasaż :lltylll'a 6. 518 

Dwie mag-le do sprzedania w dobrym sta­
uie. Bliżsll:\ Wi !Hl, \Yi(lzl;lw.·ka 90 m. 23 

417 

D"a futra mellkie, niedźwiuuzie i niedź: 
wiadki , mało uźywane i hm'ka, do l:Iprze-

dania Kamieuna t-,~ l stróż wskaźe 531 

Młody biumlil;tn, pjęknię i ~zylJl\o piazl\­
cy, bQt1ący wolnym od g. 5 wieczorom 

.~zukajttldego zajęcia. Wynagrodzenie sIn-o­
mne. Oferty pro.~zę skladae ,,'V. A. N" w' 
red .. ,Rozwoju'· 232 

Meble do ~przedania Eleganeld dttm~ki 
. .. 8alonł)~y ~l'edeJl~, ijzMy. łóżka, stoły 
I roznc drolmlzgl z pOWOdu "yjazdu za przy­
·tl.:llną CI!II!, Bliższ wiad. ulica Zielona 36 

u wła~l:ic.ielki domu 0(1 l:! do :l 538 

Ma~zyuę , pięknie szyjąeą, sprzedam ta­
nio Widzcwska ,l,i, stróż wskaże. 

MłOdy ł'złowiek , kaw;ller, zuający Mię 
na Jellnictwiu, poszukuj e posady od 

Nowego Roku Wiad, w "Rozwoju" 522 

Na gwiazdkI:. Bazar dziecinny, Piotrkow­
sIm 13 przygotował zapas ubranek dla 

chłopcz ;': óW i clz: owc7ynek oraz bluzek dam 
skich po cenach przystępnych -Oli Xowego Hoku. Do oddan-:i-a-t""il-:-j:-I -:-in-ctC"'e-_ 

rus u warszawzkiego, egzystuj ąc ogo od 
1830 roku. Refluktanl:i raczą ~i~ zgłosić do 
przujrzenia waruuków w red. "Rozwoju" 

P rzyjmuje zamówi unia na bale, rauty, za­
bawy etc. utc. OcI,uwól:hskl"zypek i for­

ttlpianu do 35 osóh. ::;recluia 12 m. :lO. Dy-
rektor orkic .. try .,Victoria" 5:l3 

P ianino uz-ywane knpię· Ofurty wraz'zlce­
Ilą pl'o .. zę .~kłaclać w red. " Rozwojn" Hub 

,.Pianino" ,,34 

Poszukuję ocI 1 stycznia gospodyni do stt­
modzieluego zarządu domem na wsi, obe­

znaną gruntowuie z gospodarstwem, hodow­
lą i kuchnią. 'Yiadomość, Lódż, Zawadzka 
.\2 ló m. 1. 523 

Z· ywoty Świętych. Dziełko, .~kładające 
z 12 tomikó~Y za rubla. ((Juna pierwotna 

rb. :l.50) w księgami R. Schatk(l'go. Piotr-
owska 71. ó2U 
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~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

! KALOSZE' I 
~ PETERSBURSKIE ~ = Rosyjsko-AMERYKAŃSKIEGQ Towarzystwa >(ARKA "AllRYCZNA I 
~ , Na każdym kaloszu znajduje się. ~ 

~ Herb Państwa TROJKĄT CZERWONY, rok załoi. 1860 i slowo St.-Petersburg~. 
~ Sprzedaż ""'VV składach galan teryjn'3'"'ch i cbu ""'VVia. ~ 

~ Reprezentanci. ~ .. - ~ -.r"I:.J -- 8z. Cił -.r .... --LłL~ ~ 
~ w Warszawie Rymarska 12, dom Bl'aci Lessel'. Telefonu 967. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~~~~~'I~'I~'I~~~'I~'I~'I~~~'1~~~'I'I Al~k~aaara Min~r 
" =ar AL.... ~ ulica Nawrot la .. 'I MAGAZYN 

" Pierników, Cukierków, ~ Towarów . Galanteryjnych • 
~ Czekolad! i Herbatników~. 'I GARDEROBY DAMrilEJ i DZIECINNEJ 
I' W WarSZaWie, . ~ ~ moż~~~~~a n~:k:;i~Jr~~~ :l:~l~~: po cenach 

•• Nowy-Świat N2 7. ~ ~ wyroby swoje •• BIELIZNĘ męską i damską· 
e). ... KRAWATY męskie i damskie 
".:: .. uznanej dobroci w skle- ~ SPINKI w wielkim wyborze 
•• * * ~ j, h l h W .•• CHUSTKI jedwabne .. 
8), ~ ~ pac wasnyc warszawle,.t-e PEHFUMY i MYDEŁK1L ti na prowincyi u vvszystlrich znaczniej- ~ PUDRY .. Jak równi~ż: 
~ ../ szych pp. lrupcó'w lrolonialnych. 1418" "Yyroby skorzane: v ,...,- '\e PORT;}IONETKI 
•• oŚ' .. I P ASIeI DA:lISKIE. 

Iliłf:~~"~"~,,~,,~,,~"~,,~"~~~~~tt;"~ I !~~I~~~KI 1252 

-. II---.--------~_·--~--~----.I Skład Towarów Żelaznych RÓG BENEDYKTA i WÓLCZAŃSKIEJ, 

R. Arnekker 
w Ł O.D Z I, 

X2 22 PIOTRKOWSKA ~ 22 
POLECA 1434 

NACZYNIA KUCHENNE 

NOZE sf-olowe, dessel'., Kuchenne i t. p. 

WYZYMAOZKI oryginalne, amery-
kańskie "Empire" 

MASZYNKI do krajania mięsa. 

MASZYNKI do kawy, różnych sy­
stemów. 

CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. 

Nadszedł swiciy transport ły­
żew najnowszych systemów, 

Zygmunta Kwaśniewskiego 
ul, PIOTRKOWSKA M 35 ~ 

ł$ poleca ",ielki "'ybór i'nsłrumenłów chirurgicznych i to- ~ 
waru n,ożownifczego oraz kompletne urządzenia połogowe, Duży 

w. ~ wybór NOZY ~tołowycli, kuchennych i rzeźniczych z najlepszej fabryki kra· 
~J! jowej Braci Kobylau8kiclJ.. da"'niej Gm'lach. 

'Wszelkie reperacye przyjmuje i wykonywa prqdko i starannie, 237 ~ 

~ , 'I .~ '-. .- fj - I 

W Restauracyi 
Wina 

~ 
Koniaki 

Wina Koniaki 
E-t 

Wina 
fil 

KOlllal'i 

"Vi n a 

I~ 
Koniaki 

Wina Koniaki 

Koniaki Wina 
JIł Konia,ki Wina 

~ Koniaki Wina 

Koniaki Ó vrina 

1295 /(uróomniekief/o 
Kuchnia. ~ybo:ro""'VVa_ 

j 

C'O 
== == _. 
CD 

:::::-::: 
c::::» 
== C':) , 
C'O 
::L 
c::::» 
==­
-.:I 

:5. 

LJ 

W mojej Szkole prywatnej 
przy ul. EWANGIELIOKIEJ ~~ 18. . 

Prosby o przyjęcie są przyjmowane codziennie od go­
dziny 8 rano do godziny 4 popołudniu. 

Oprócz przedmiotów obowiązkowych, udziela ~ię w szk()le 

lekcyi muzyki. ' 
Z po",ażaniem 

Alexander Ziulmer. 
,lI;osBo.rreHO n;eHsypoIO, r. JIO)l;S:b 12 ,lI;m,a6pH ] 898 r. 

Redaktor i wydawca W. CZAJEWSKI. W drukarni J. GRABOWSKIEGO i S-ki 


	Rozwoj1898nr295str (1)
	Rozwoj1898nr295str (2)
	Rozwoj1898nr295str (3)
	Rozwoj1898nr295str (4)
	Rozwoj1898nr295str (5)
	Rozwoj1898nr295str (6)
	Rozwoj1898nr295str (7)
	Rozwoj1898nr295str (8)

